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Zorganizowany system oszczędnościowy 
podstawą realizacji &-letniego planu budowy fun

dament6w socjalizmu w Polsce 
Krajowo Narada Oszczędnościowa rozpoczęła wczoraj obrady w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). - „Trzeba - w pełni wyko
rzystując możliwości naszego ustroju gospodarczego i 
społecznego - stwll'l'Zyć surowy i bezwzględny, zorga
nb:owany i pnemyślany system oszcz~dnościowy w na
szej gospodarce". 

I strów, mm. Hilarego • Minca, ll· 1 n a radę porządku dzierunego, wy. 
stu Prezydenta RP„ Bolesla\va słuchano refera tów: przewodni
Bieruta do uczestników narady. cz ącego KCZZ posła Edwarda 

W ciszy, skupieniu i powadze Ochaba, który · omówił rolę 

„Wprowadzając system oszczędzania zwycięsko l 
przedterminowo wypełnimy trzyletni plan odbudowy 
l stworzymy podstawy dla pomyślnego rozpoczęcia dru 

l giego, długofalowego planu pol!!kiej gospodarki. 
6-letniego planu budowy fundamentów socjalizmu w 
Polsce". 

Powyższe cytaty z ~ef~ra~ I wchodzi mięt1:.v innymi <·:ily sze 
ministra Minca, wielkum, bia rcg przodowmków pracy. . 
łymi literami na czerwonym Ser1ecznymi, dlugotrwałym1 
tle zdobią salę, gdzie rozpo- oklaskami przyjmują uczestnicy 
częła wczoraj obrady Krajowa n:.rady zapowiedź odczytania 
Narada Oszczędnościowa. przez przewodniczącego Komtte-

Te hasła - czerwoną nicią tu Ekonomicznego Rady Mini· 

wysłuchują ob~cni treści listu. współzawod nictwa pracy na no 
Po 01lczytai_im ~rywają się go: wym etapie, wiceministra Euge

rąca, długo mennlkną ce okla~ki . niusza Szyra o ,.zadaniach o· 
Przewodniczący udziela głosu szcz ędnośc iowych, w pr zeds : ę-

Premierowi CyrankieWiczowi. b;orst. państwowyc h. min. Kon 
Sala rcagaje na P<>!awienie stantego Dąbrowskiego o „zada 

~: \ pre~Psa R:i rly llfini stniw na niach o~·zczę<lnościowych w za· 
on6wnicy ()ługotnrnłymi oklaRk n kresie gospodarki budżetowej i 
mi. min. Stefana Jędrychowskiego 
(Przemówienie Premiera ~yran- o „zadaniach oszcrednośc io
kiewicza podajemy na mnym wych w zakresie in-wes!ycji, 
miejscu). obj ~t ych planem 1949 roku". 

Prezes Ochab dzJękuje Pre (Szczegółowe sprawozdanie 
mierowi za przemówienie. Na- z obrad po<lamy w dniu jutrzej
st ępnie po zatwierdzeniu przez szym). 

przewijają się poprzez obra
dy, na które z całego krą_ju 
przybyło do stollcy ponad ty
siąc kierowników gospodar
czych, czołowych działaczy ro 
botniczych i związkowych, or 
ganizatorów i przodowników 
współzawodnictwa pracy, aby 
- zgodnie z uchwałami Pre
zydium Rady Ministrów z 
dnia 19.II. br. o wprowadze
niu planowego systemu osz
czędzania w gospodarce naro
dowej i zadaniach oszczędno
ściowych na rok 1949 - wy
pracować met-Ody zaoszczędze 
nia 115 miliardów zł w rb. 

Troska o dobro spmłeczne 
jako znamię godności i dumy narodowej 

Pismo tow. Prezydenta B. Bieruta do uczestników 
l{rajowe; Narady Oszczędnościowej 

Piękną, jasną salę konferen 
cyjną Rady Państwa, wypeł
nili delegaci. Na balkonach
biegnących wokół sali - za
proszeni goście. 

Nad stołem prezydialnym 
na czerwonym tle widnieje 
porti;et Prezydenta R. P., tow. 
Bolesława Bieruta. Z dwóch 
stron spływają biało-czerwo
ne flagi narodowe. 

ją - i to w szerokim zakresie. ny, z obniżaniem jakości wy-
Jak wykorzystać te możli- tworów, z lekceważącym sto

woścl, jak wzbogacać wyda.l- sunkiem do powierzonych so
ność naszej pracy, jak pomno bie obowiązków, przejawami 
żyć nasze osiągnięcia. jak biurokratyzmu i nieposzano
przyśpieszyć da.lszy wzrost wY wania potrzeb człowieka pra
twórczości. a. przez to wzrost cującego przeZ'"Poszczególne o
ogólnego poziomu dobrobytu gniwa aparatu administracyj
mas pracujących - oto pro- nego. 
gram. oto zadania, które sta- Przejawom sobkostwa, ego
ną się przedmiotem wa.szych izmu, obojętności względem 
obrad. . potrzeb ogólnonarodowych~ 

Panie prezydencie, w cztery miesiące 
pan Już kompletnie wylec:zony 

po wyborach jest 

Nie cierpł pan więcej na pacyfizm! 
(Libertatea) • 

Dalsze zgłoszenia 
do Kongresu Pokoju 
BUŁGARSKI KOMITET nastąpi sprawiedliwy podział 
UCZESTNIKOW WALKI dóbr, wytwarzanych przez lu 

Z FASZYZMEM dzi pracy. Bronić pokoju, to 
ZGŁASZA AKCES znaczy bronić sprawiedliwego 

DO KONGRESU POKOJU ustroju społecznego i doma-
SOFIA (PAP). _ centralny gać się._ by Organizacja Nar~

Komitet Bułgarskiego Związ- dów ZJednoczop~ch stała się 
ku Uczestników Walki z Fa- reali:ym czynn!Jnem. kstzałto
szyzmem zgłosił akces do wania. stosunkow m!ędzy na
Swiatowego Kongresu Zwo- rodami. 
lenników Pokoju. 

Komitet zwraca się do wszy 
stkich antyfaszystów świata z 
apelem o obronę postępowych 
zdobyczy ludzkości i pokojo
wych stosunków między na
rodami. 

ODEZWA 
FRANCUSKICH DZIAŁACZY 

MŁODZIEŻOWYCH 

PARYŻ (PAP). - Grupa 
działaczy młodzieżowych Fran 
cji, reprezentujących: organi
zacje różnych kierunków po-

APEL KATOLICKIEJ lityczno-społecznych, ogłosiła 
MŁODZIEZY FRANCJI odezwę, w której nawołuje 
PARYŻ (PAP). - Związek młodzież francuską do wzmo

młodzież.y -katolickiej Francji, żenia walki o pokój. 
który jest oficjalną organiza- Autorzy odezwy stwierdza
cją młodzieżową kościoła ka- ją, iż wezmą udział we wszy
t-Olickiego, ogłosił apel w spra stkich poczynaniach, które mo 
wie obrony pokoju. gą przyczynić się do utrwale-
Związek stwierdza, że trwa nia pokoju i odrzucą w tym 

ły pokój nie może być zapew celu wszystko, coby mogło 
niony na świecie, dopóki nie ich poróżnić. -----

Naród amerykański potępia pakt atlantycki (iori:ice oklaski prz<Jryvrują roz 
mowy, gdy w lożach rzędowych 
zajmują. miejsca: Premier J?· 
zef Cl'Tankiewicz w otoezP.mu 
<J złonków Rządu, członkowie Ra 
dv l'aLtwa prz•! d ~tawic·iele Sej 
~u. Marszałek Ź>mi~rski i inni. 

Są to zadania podstawowe zorganizowa.ne masy pracują
; najważniejsze w chwili o- ce w Polsce przeciwstawią sku 
hecnej. Dookoła tych zadań, tecznie twórczą energię czynu, 
dookoła wytyczonego przez zapału i ofiarności, skierowa
Waszą oarade programu szyb nej na budowę lepszych i 
~zego wzrostu wytwórczości, szczęśliwszych form życia spo 
przez racjonalizację pracy, łecznego. zaś najlepszym wy
nrzez wzmożenie jej wydajno razem tego będzie jak naj
ścł, przez usprawnienie admi- szybsze realiznwanie naszych 
nistracji, przez szeroko za.sto- planów wYtwórczych - pla
sowany l kontrolowany sy- nów uprzemysłowienia Polski 
stem oszczędności.. skupia !Ilię l podniesienia na wyższy po- !\'"OWY .TORR (PAP) - Hen Wallace oznajmił, że S~any 

Drodzy Obywatele! cała klasa robotnicza l naJ- ziom jej rolnictwa, oraz opar r~· ·waUace złożył oświadczenie Zjednoczone powinny z powro-

Oświadczenie Henry Wałlace'a 

Przewodniczą.cy Komisji Cen
tmlnej Związk.'>w Zawodowych, 
poseł Edward Ochab zagaja na 
racę, witając serdecznie przed· 
~tawicieli władz z premierem 
Rzą.du na czele, organizator()"". i 
przodowników wsp<Słzawoda11.-
twa pracy, oraz .wszystkich przy 
hyłych na narocę. . . 

Burzliwymi oklas~2m1 prz:rJ 
mują delegaci propono;vany 
Fkhd prezydium, OO ktorej:((' 

Francuscy intelektualiści 
tworzą komitety lokalne 

w obronie pokoju 
PARYŻ (PAP). - Komitet 

Intelektualistów Francuskich 
w Obronie Pokoju zwrócił się 
do wszystkich intelektuali
stów kraju z wezwaniem do 
tworzenia komitetów lokal
nych we wszystkich miejsco
wościach. 

Komitety lokalne wyłon ią 
delegatów na Kongres Swia
towy Zwolenników P okn itJ w 
Paryżu. 

- d szersze mas:v pracujące nasze da jej rozw oju na fundamen- w któr.vm zazm1czył, że ogromna tern wstąpić na drogę wskazaną. P:::zesyłam gorące 1 ser ecz go ·kr?.ju, zjedDQC'ZY się cały tach socJ'i:Ifamu. 
zd · 1' wszystkun' 1 1·ie.kszość n1rodu amerykańsluv przez Roosevelta. Mówca wcz· ne po rowien a naród. D d Ob t 

1 
, 

nmestnikom Krajowej Narady dz t d 'rod ro zy ywa ee. go przeciwstawia się planoro wał rzą,d amerykański, aby 
Zaoszcze one ą rogą s z d · · 1 K (J'TZ · ł · · flziałaczy związkowych, .gospo• Id zużytkujemy na budowę ycze gorąc? Was~Y1?1.ctbra- po wazel!ia zasac arty ~' . przyJą propozycJę w sprawie 

darczych i administracyJnych. mieszkań, na. lepsze urządze- dOPl. _Jak na!porn!slmeJszych Pakt atlantycki natomiast konferencji z przedstawicielami 
wasze obrady będą miały nia technicme. nowe fabryld. wymkow. N1e~haJ staną sie jest układem godzącym w pod- Związku Radzieckiego ć:la omó 

wielkie szczególnie doniosłe nowe zakłady użytec7ności pn one tfkowhą P~lin1e~ą w pracy i stawowe zasady Karty ONZ. wienia spornych, zagadnień . 
· '. blicmej nowe l>:'iedla nowe wys ac m1 onow mas pra- Ludność Stanów Zjednoczo- W końcu Wallace oświadczył 

~naczeme dl.a ~alszego rozwo: oimiska' życia kultu;alnego. cujących. nas~ego kraju. Niech nych i Europy Zachodniej dro- że naród amerykański powinien 
JU naszego zyma . g~podarcze Nikt, kom11 droga jest przy- P_MYC.ZY_ntą się !1° nowych 0 - go bedzie musiała zapłacić za dać prezydentowi Stanów Zjed 
go, ~l~ uspra.wn_ierua naszej szłość Pol~ki. nie będzie szcze siągmęc rui~zeJ gospo_darki i p3kt ·atlantycki. St opa życiowa noczonych do zrozumienia, że 
admmistrac~ panstwowej, _go- dził swych sił, aby wzmóc t naszego. i;>anst'":a·. Niech u- w krajach objętych paktem ob nie aprobuje p3'ktu atlantyckie 
spodarczej t samorządoweJ. usprawnić o!':ólne wyniki na- sprawmą 1 p~spiesza . tempo n:ży się znaczme, a swobody o- go, który zagraża bezpieczeń-

Na.rada ta zrodziła się z pra szej pracy, aby wzbor;acić ji>j dalszego rozwoJu Polsłu. b;o·ate!skie zostaną ograniczo- stwu narodu amerykańskiego i 
gnienia, nurtujące~o w klasil' plony, aby jak najszybciej n- (-) BOLESŁAW BIERUT ne. hamuje jego rozwój. robotniczej, aby przyśpieszyć nowoeześnić naszą gospod:ir: ---~~--~----....;....; ____________ ..;.. _ _;_,;..;;... __ ..;.. ____ _ 
wykonanie naszych planów k.e narodową, aby pomnoz!c 
gospodarczych których celem slly i bogac,t~? nasz~go !tr.a..JU, 
. ' Polski w aby podniesc Jak na.JwyZl'J po 
Jest przebudowa . ziom życia ma10 ludowych. 
kraj wysoce uprze1,11Y~łowiony Wszystko to możemy osiąg-
i bogaty i za.pewnieme ~ar~- nąć, ·wykorzystując w pełni 
dowi polskiemu jak naJWYZ· wielkie, niewyczerpane jesz
szego poziomu, dobrobytu i cze, rezerwY naszych sił i środ 
kultury. ków. 

W oparciu o swoją władzę Możemy to osiągnać, zjed-

Przez wielką batalię oszczędnościową 
do . na jwyższego poziomu dobrobytu i kultury mas pracujących Polski 

Przemówienie tow Premiera J. Cyrankiewicza, wygłoszone no Krajowej Na ~odzie Oszczędnościowej 
·· ,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, j niezwykle ważną pracę, która że nasza walka z marnotraw

.. ·· ··'· · w sposób zdecydowany za_cią stwem, walka o oszczędność 
żyć musi na ogólnym obrazie przeczyłaby swej istocie i tre 
wykonania planu trzyletniegr>, ści, gdyby była jednorazowym 
która wnieść musi nowy, wę- zrywem, gdyby miała trwać 
złowy element realizacji sze- 3 miesiące, 6 miesięcy, czy tyl 
ścioletniego planu budowy ko rok. 
fundamentów !'ocjalizmu w Walka o oszczędność nie bę 
Polsce. dzie jednoraz.owym zrywem, 

ludową masy pracujące Pol- noczywszy w tv!'! kierunku 
ski odbudowały w ciągu 4-ch wolę i wysiłki całego narodu, 
lat naszą gospodarkę narodo: biot'ąc wzór z naszych PfZO
wą z największych zniszczen downików i bohaterów pracy. 
wojennych, co wobec potwor- z wynalazców i radom11iza
nych spustoszeń spowodowa·- torów naszego przemy~łu . .,. 
nych przez najazd hltlerow- najofiarnie.iszv<'h patriotów nii. Znowu .śmierć ski było osiągnięciem nlezwY- i:zej gospodarki op;ólnoroarndo-
kłym. wej. Możemy to osiągnąć krzi> 

T będzie na pewno tak, że musi być stałym, coraz wY
,nie raz w toku codziennej bi- raźniejszym i coraz konsek
twy o plan, w toku walki o wentniej zaznaczającym się 
pełną realizację naszego pla- czynnikiem w · całej gospodar
nu - o przekroczenie planu- ce narodowej, we wszystkich 
wracać będziemy do wytycz- jej dziedzinach. 

polskiego górnika 
we FrancH 

Przyśpie.szając w roku ble- \\iąc rzetelną troske o dobro 
żącym wykonanie 3-letniego publiczne i l?OSPoda.rke społec'I! 
planu gospodarczego, masy ną, jako po'1st.a.wę bytu i roz-

P ARYŻ (PAP). - Polski pracujące zabezpieczają prze-z woju naszej oic:>:ymy, podno
górnik Franciszek Stanisła- to człoV1iekowi pracy ciągłą sząc tę troskę do na.iwYższe
wiak, który padł ofiarą n·e- pojlrawę stopy życiowej na go obowiązku 11atriotycznego. 
szczęśliwego wypadku 7 mar- r,-nmde szeregu osiągnięć spo czyniąc z wysiłku na rzecz 
ca w Courrieres (departamen t łecznych, które klasa robotni- w7.Dlozenia nasze.i gospoda„ki 
Pas-de-Calais) zmarł w tych cza moie zdobywać i rozwi- i kultury. :mamię godności l 
dniach, zostawiając troje 1dzie .iać · tylko w nowych warun- dumy narodowe.i. 
ci. kach wła.dzy luduwej, w wa- l\'loźemy to osiągnąć. wal-

Jest to już 12 z kolei gór- rullkach demukrai;ji ludowej. cząc wytrwale z wszelkimi 
nik polski, kt óry pon iósł Możliwości dalszego, szyb- przejawami marnotrawstwa, 
śmierć w kopalniach francu- szego jeszcze dźwigania WZWYi rozrzutności, lub trwonfonia 
skich od ooczatku roku. !ll!eża naszego życia społeczno-gospo mienia publicznego, z brakiem 
ce~o. • .Sarczesrn ł kulturalnuo łstnie odpowiedzialności i dyscypli-

Obywatele! _ 
Narada Oszczędnościowa, 

którą witam w imieniu Rzą
du, ma do orzenrowadzenia 

nych, które da ta narada, d0 Czynnik walki z marnotraw 
referatów, do dyskusji t do u- stwem, czynnik oszczędności 
chwał - wr;lcać bedziemy my musi coraz głębiei znajdować 
I ~lą do tet sali, w .któr«:j d?j~ svi:ó.i ~yraz ~ planach i w re 
rzewa dzis decyzJa w1elk1eJ, ahzaCJI planow. Musi być or
masowej walki z marnotraw- ganiczną częścią planów. Bez 
!'twem, wielkiej batalii oszcze tego czynnika plan jest nie
dnościowej, niezbędnego czyn pełny, jest niedoskonały a go 
n!ka socjalistycznego budow- spodark a narodowa be; tego 
mctwa. czynnika oszczędności wyglą
Dl~czego będziemy wTacaćl dałaby jak dziuraw·y garnek, 

do pierwszej tej narady? z którego wciąż cieknie. 
Dlatesm nrzede wszystkim. (Dalszv cia!! na str. 2-eJ) 



~t. '• ---------------------~----------------•!f_r_. -'"'--_.,.,,__.__ __ ~--------------~~~------------- ------------------------
Przez wielką batalię oszczędnościową ~!~:&!~...! i~,!1!~„ij!! 

do na,· wyższeoo poziomu dobrobytu i kultury pospolitej w sprawie uregulo- wia. Rząd - zaniecha.nie ajeprzy 
2' wania. stosunków między Pa.11- jnznych praktyk wobec Pań· Dokończenie przemówienia Premiera Cyrankiewicza na Krajowej Naradzie Oszczędnościowej stwem i Kościołem powinno stwa.. Jak w świetle ti)go wa-

Dlatego oszaz:ędn-Ość będ-me 
podnosić dochód na.rodowy, 
b~zie podnosić majątek na
rodowy, a co za tym idzie, 
spowoou,je wzrost dobrobytu 
- wzrost stopy życiowej mas 
pracujących. 

Oszczędność więc, jako sy
stem, jako organiczna część 
planu jest równocześnie orga 
niczna częścią soc-jalistycmego 
budownictwa i jest niez,będ
nym potwierdzeniem wyższo
łci gospodarki uspołecznionej 
nad chaosem kapitalistycz-
nym. 

Nie do pomyślenia jest bu
downictwo socjalistyczne bez 
aystemu oszcrzędności. 

Jeieli więc konieczność wal 
Id z marnotrawstwem, konie
czność walki o oszczędność 
jest sprawą tak jasną, to 
gdrz;ież w takim razie leżą tru 
dnoścl, jakaż tu bitwa toczyć 
1ii~ ma' o rzeczy jasne i :r;ro
r;umiałe dla każdego? 

Rzecz w tym, że dla każ
dego zrozumiała jest sama za 
1ada oszczędności i słuszność 
ited zasady, natomiast nie za
ws~ jasne, nie zawsze widocz 
ne są różnorodne sposoby re
alizacji zasady walki z mar
notrawstwem na odcinku wla 
snego warsztatu pracy, czy 
własnego d.Uału pracy. 

Co więcej, można po~e-
dz.ieć że źle pojęty pat:rto-

. tyzm: czy nawet szowinizm 
swojego warsztatu pracy, swo 
jej fabryki, urzędu, czy orga
nizacji społecznej, ,ł)rzeszka
dza nieraz widzieć możliwo
ści walki z marnotrawstwem, 
możliwości oszczędzania na 
1woim odcinku. 
Przykłady: fabryka, która. 

na. kilka lat zgroma.dzl z góry 
nadmierne zapasy towarów de 
ficytowych, - a są takie, -gdy 
br<lk tych towarów hamuje 
pracę innych fa.bryk - nie 
jest fabryką jakby się na wła 
•nym poowórlm wyda.waAo 
oszcrtędną - ale jest ka.rygod 
nym ma.rnotra.wcą. 

Fa.bryka, która dbając tyl
ko o ilościowe wYkona.nłe pia 
nu nie dba o ja.kość, nie dba 
o o::;zczędnoścl. m&teriałów l 

· t'Jlergil, na.wet gdy przekracza. 
lloi'clowo plan - jest marno
trawcą. 

Organy planowania, które 
11;osują przestarzałe techn!icz
ne normy zużycia są także in 
spiratorami marnotrawstwa. 

Warsztaty pracy, które nie 
mogą wykorzy:>tać swo;ch k~d:r, 
a nadm!aru kadr za.zdrosme 
strzegą. klóre nie umieją wyko 
rzysłać s-woich możliwości w ce 
lu wvchO'Wa'llia nowych kadr, są 
marnot.rawcami. 

Oczywiście w zagadnieniach 
wykot zystania maszyn I nałeiy
tej eksploatacji, w zagadnie
niach transportu. należytego wy 
korzystania ulepszeń, w możli· 
wo~ciach cięć, tam gdzie są 
przemsty pracowników admini· 
stracy jnych, w należytym plano 
waniu inwestycji, jest ogromne 
pole do wprowadzenia oszczęd· 
noścł. 

A jakże ogromne pole walki 
IE marnotrnws.twem otwiera się 
pnc-d wS1Ze!kiego rodzaju urxę
d2mi. 

W . .Ażaiew 

. · cia · rwdow być uwazme przestudiowa.ne ninku wyglądają. „argumenty'' Bi'llrokracja jest marnot1raiw· skład wejchle, jako Mganlczna ~I~ Sł os1.ągn1ę .
1 

P h s · przez wszystkich, a zwłaszcza tych, którzy usiłują. wystąpić w 
słwem dwojakiego rodzaju: część walka z marnotrawstwem, m·~ow śpr~dy - . naJ epszrc k; Jr przez wierzą.cych katolików, wy roli obroiiców rzekomo prześla· 

Przez swój nadmierny nie- walka o oszczędność, obejmo· now . :im omei.. ~ylc1ęir> .e '. ,Ja.śnia. ono bowiem w ca.lej peł dowa.nej religii? Nikt w Polsca 
proporcjonalny nieraz w solo wać musi wszystkie dziedziny dla .sreb'.e pracuJą<.'eJ kasy ro ni, jaki jest prawdziwy ntOS'l- nie prześladuje i nie zamierza. 

SUl[J•ku do z.a.dań rozirost - jest iycia l wszystkie komórki źy- ~~lCUJ. f j' ty h d ń O· nek wladzy ludowej W Polsce prześladować religii i ograni· 
obcilążooiem s•karbu państwa. cia społecznego - 1 ml.asto 1 . • a rea tzac 1 c za. a m do Kościoła.. czać kości~lnej dziltła.lności kle 

wieś, ł fabryki I banki, I wszel· biłizujemy dziś szer~kte. masy Dlaczego wyjaAnienie prawdy ru. Nacdwrót, Rząd ze swej etro 

Pnez bezplanową nieskoordy kiego rodzaju urzędy 1 organ!- do wałki o d~lszy rozw~J n~~o= 0 stosunku Państwa do Kościo- ny uczynił i czyni W1!zystko, by 
nowaną, niek0Il1rolorwaną J:lra ucje społeczne, I produkcję, I du, dobrobyt 1 0 rozkwit ku u ła. było potrzebne? Dlatego, że nast~pilo unormowanie stosun-

cę p.rzed·hu,ża,jąc tok załatwiani~ inwestycje, I handel I transport. ry. , .. h d , • od kilku miesięcy daje się zauwa. kó-v llliędzy ra;nGtwem i Kościo 
spraw . - powoduje ogromne Pracorwnicy ka•żdego warszta- Dl.a reahzacJl tyc za an wy żyć wzmożenie nieprzyjaźnej w łem. 
s.braity w produ1kcji, albo be~po tu pracy, bez w-z.g-!ędu na jego powladamy walkę elementom stosunku do Rz~u i Państwa Wystarczy przyjrzeć się na· 
średn!o, a:bo przez zibyt drugie roduj, paitr.zeć mu5zą na zagad spe~ulacy Jnym, obcoklasowym, Ludowego działalności pewnych szej rzeczywistości, by stwier-
odrywanie od pracy tysiącz'!lych rren!e wielkiej walki o oszczęd panikarskim I antyludowym. odłamów klem. dzi' te hni 

t , „ d ... I . W t t po o'b konkretny ·1 c, n po775zec ·e znany rzesz i0nteresa!l' ow. nosc. prze e wszys"om pO})l'zez en ° s . s Jak stwierdza. oświadczenie: fakt, Kler korzysta w Polsce l!& 
I tuitai· 1·est ogromne pole do możliwości wielorakiej oszcz~d- realny wzmacmamy Polskę Lu· Część wyższeJ· hierarchii ko::.- . · k h i ń 

d • t 'ć · 'ł · . , . . zn.wzn1e wię szyc uprawn a , Wi}rowadzema oszcz.ędności, nie ności we właisnym wa.rMAacie ?wą, zywo ~s 1 st ę. nasze cielneJ tts1łuje poprzez listy pa. niż w wielu krajach Europy za 
mówiąc o oszczędnościach mate piracy. Ojczyzny,, waznego. ogniwa w ze sterskie i poufne instru.l{cje wy- choclniej. Rząd nie zamierza. 
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riałowych, lir3"1Sporlowych, czy Wielka, generalna, masowa społe pa:1stw budujących lep~zą wołać stan za.ni'?pokojenia i po- szczuplać swobód religijnych. 
innych. I tutaj z góry trzeba wa•lka o owrzędność, toczyć się przyszłos~: w zespole narodow dniecenia umyllłów z powodu rze Nikt nie zamierza. u nas likwi
pirzyjąć, że i•ootyitucja, która a•k musi poprzez ws·zystkie, bez '" Y demokracji ludowych, tw~rzą- kornego zagrożenia religii, bez tlować nauki religii w szkoła~h. 
cepbując wpra•wdzie ogó!ony plan ją•bku, komórki gospodarki naro cych. p~d· przewodem Z~1ązku ża-Onych ku tomu istotnych po- Nikt nie zamierza. odbierać na.
walki z marnolral\vstwem, walki d01Wej i przez wszysitkich jej Radz1eck1ego moc~y, uf me pna- wodów' '. lcżnych uprawnieil kościelnym 
o osizczędl[]ość, równocześnie za- praoowni•ków. trzący w przyszłosć, ~bre-:v a - Kto wiedzie prym w wj ak- zakłado!ll wychowawczym, czy· 
klada, że pa•nuje w n1iej całko- Tylko wtedy Z1realizowana zo ~ł~askim I niemieckim 1mpe- cji m11;cenia. umysłów? . niącym zadość wymogom prz
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wi.ty porząd~k. że nie ma nic sta1nie uchwała Rządu o wpr<YWa r1ahstom, - obóz pokoju ł po· " Ośw1a.d~zen'.e rzą~owe obci~- widzianym w obowią.~ujących 
do zaoszczędzenia - jesit mar- dzen~u p!anoweg<> sys1emu OSZ· stępu. za od~ow1edzialnośc1ą za t~ dz1a ustawach i przepisach. 
notra1wcą. czędizaillia. 'Dlatego to, Obywatele, Rząd łalnośc pewne odłamy kleru i zakładów 

Jeszcze więlf6ze pole oszczęa Tylko wtedy osiągniemy w Rzeczypospolitej tak wielką część wyższej hierarchii kościel To samo ~tyczy 
rrości otwiera się przed niektó tym roku co najmniej 115 mi· wagę przywiązuje do tej Kra nej. Czy można bliżej określić dol>roczynnyc · 
rymi orgaonizaciami s.połocznymi. liardów złotych oszczędności, tył jowej Narady Oszczędnościo- - Jaka. to część kleru i hierar· Rząd nie zamierza wtrąc?.ć 
Część organ:1Zacji społecznych ko rozszerzooym I pogłębionym wej. . . . . chii najbardziej zaangażowała się a.ni do spraw kultu, imi do 

ze swoim nie;-a,z nedołężnym współzawodnictwem pracy wy- Dlatego tez w imieniu Rzą- się w tej antyludowej i antyna- wewnętrznych spraw adnunistra 
sys1emem gospodarowania, ze konamy przedterminowo plan du życzę Wam, ażebyście z tej rodowej dziaJ.alności? cji kościelnej. Domagamy się je 
swoimi przerostami, ze swo:m gospodarczy 1949 r. i stworzy- narady wynieśli jak najlep- Można bliżej określić tę dynie, aby reJ.igia nie była na-
sfosunkiem do s-ubwenoeji pan- my realne warµnki dla wykona sze, . ko~retne wytyczne do część kleru. dużywana dla siania niepokoju 

'l . k . I t . 1 b d d walki, ktor.a nas czeka. Nie jest przypadkiem, stwier zwłaszcza w umysłach młod:i:i.eźy 
stwowych należy okres' ie, ja· o ma 6- e nle!!O panu u owy po Dla. t~o zyczę w.am, ' byście dza oświadczenie, że ,,w teJ" sze i dla podburz~nia jej przeciw ba.rdzo szerokie pole do wal·ki z staw socjalizmu. t d 11 i 
marnotrawstwem. Tylko wtedy należycie wyko- z e_J nara y wyn1~s .? eza- rzą.cej zamęt antyludowej akcji '~ladzy pańltwowej. Domagamy 

ch'."1aną wolei realtzaCJI cze- wysuwaJ·ą. si" na czoło szczei!ól się jednym słowem lojalności I w toku wa:M<l o oszcz...Anoś- stamy ogromne, niewyczerpane k eh n s d ń 1 wal · " -
r" ~Jąc·y. ~ za a • wo ę te· nie ci biskupi, którzy w okresie wobec prawa.. rządzącego w Rze ci ta1k ją będziemy tiraktować. mo~:iwości, które tkwią w go- kt, _ zebyś~1~ .Po pro?tu z J okupacji niechlubnie się wyróż czypospollteJ, prawa. które chro 

Plan bowiem - wielki plan s.podarce uspołeczn1onej i n.i~ s~h wY'.llesh 1 "."o.lę, 1 c.o rów- nili nie tylko pojednawczym, ni równicz 'W'Szystkich lojalnych 
odbudowy Polski I przyszły sze zmarrm1emy zrodzonel!'o w '.'.1a n.ie wazne, umieJętnośc. z~vy- ale wręcz służalczym stosunkiem przed3tawicieli duchowieństwa. i 
ściołetnl plan budowy fundamen sach nowego SOCJał;styC"w~goJ c1ęstwa. w walce o SOCJahzm. do hitlerowskiego okupant.a, jak instytucji religijnych. Ochrona 
tów socjalizmu, plan w którego I stosurrku do pracy, k1orego sym (Okl~!~ np. biskup Kaczmarek i ks, bis prawna obejmuje również ochro 

kup Adamski". nę uczuć religijnych lndno§ci. 
Obok tych ludzi pierwsze Wiadomo powszechnie, źe na. Paht aqre~ji skrzypce grają w tej akcji ci, sze przepisy prawne zapewniają. 

którzy wbrew powszechnej opi- taką ochronę. 
W Was.zyngionie zdecydowa1110 strl'il<ów paktu Rada Beapieczeń tynen1 amerykański. część kon- nii całego patriotycznego społe Oświac!cz&nie rządowe st.wier-

się w.resz.cie na 0?1.1ibli1kawanrle stwa będzie „natychmiast poin- tynent'll eu.rr;pejs·kiego oraz cze~stwa nie tylko nie przeciw dza, Ź(' i w dalszym cią.gu wb 
tek1Stu ta•k d1ugo przygotowy- fOll'mowa.n11", ale nie zmienia to część kontyneintu atrykańskie- stawili się antypolskim wypo· dze nasze nie osła.bią. swej dzia 
waonego w tajemnicy pa.Hu pól postaci rzeczy. Rada Bezpieczeń gol wiedziom Watykanu, popierają- łalności "" tym względzie. Rząd 

k. stwa, w myśl nn<>ta.nowień Kar- ln,nym 1'eszcze falszers1wem cym szowinistyczne roszczenia. . .'oęc!iie ~ię stanowczo przeciw· !lOC'no • atlantyo 1ego ...-- st · ł b k ty ONZ, ma być informowana jest naizywanie tego paktu „o- niemieckie, a.le na. odwrót w:vpo awia "TY ry om, czy wysko-
U ja'Wlrrienie treści tego paktu natychmiast 0 ka·żdym wypadku 'bronnym'. Przed kim autorzy wiedz! te usprawiedliwiali. Obok kom obrażającym uczucia reli· 

potwierd'Zl3 W całej rozciągłości z.agrnżenia bez:.pieczeństwa i po. tego pakW chcą l>rorrić krajów wreszcie tych ludzi, co do pa.trio gijne wierzących i narus?.ają.
ocel'lę radzilookłegio mdrtster- ko}u, ale członkowie ONZ m~ją położonych na trzech kontynen tyzmu których naród ma już cym obowią.zują,ce przepisy pra 
sitwa spraw zagranic-znyeh. Ul· oczekiwać de<:yzji Rady Bevpte- t<:ch? I<to zagraża A mery re Pól urobioną opinię, znajdują. się ci wne". Waga tego punktu jest 
wartą w deklarocji z dnia 29.1. ozeńsotwa, potwierdzającej stan nocriej. zachodniej Europie czy przedstawiciele kleru, którzy ze ouywi.sta ; zrozumiała. dla każ· 
1949 raku. Ocena ta cha-raoktery za.grożenia pokoju oraz uchwa- też Algierowi? Czy Związek wszystkich sił usiłują zakłócić dfgol 
7.XYWała projekWwany pakt jako: ły co do środków, ja•kie mają Radziecki albo kraje demokracji ~pokój odbudowy, którzy patro- o czym śwladcą powyższe 
I) nar.zęd.zie polityki agresji i być przedsi~zięte aby taikie ~a ludowej budują bazy wojenne w nnją przestępczym i antypań- fakty powszechnie zna.ne wazyat 
przygotowywania oowei ~ojny grożenie ll'Sllnąć. Uzurpowame okolicach wybrzeży At1antyku? stwowym grupom, bfdąc agen- kim, którzy chclł widzieć 1 sły-
i 2) jaiko próbę podwa;-en11 Or R d B · turą a.nglo-a.merykańskiego im- szee? 

. „ N od, Z edoocw sdbie U?rawnień a y ezpte- Pakł północno . a11antycki neriallzmu, a nawet współdr.ia- Swiad.czą. o t,,.,..,., że 'Dzą.d na..<iz gamz·aoCJl ar ow l · czeńs.twa 1>rzez uczestników pak ·~ kt agres)l" Nie uda się · J•~ 't" -l[]yoh. · k' . t od • J pa em · la,ią z nl!ni. • ma szczere intencje unormowa-~1 k tu atlantyc iego Jes wroce- Stanom Zjednoczonym oszukać Czy trzeba pr""""'minać. naz nia. stosunków • Kościołem w Artykuł 5 pa•k<tu a•,·antyc ie- · t · dku Mówi~c b d · -„,.- ~ 
·du· że każda ze mem ego porzą t '. kt opinii pu li<'znej. nie u a się u- wiska tych księż:v skazanych już lluch11 lojalnCl!ict i rzetelnej tro 

go przew; Je, . . prościej uczes rncy pa· u śpić czujoości narodów pokojo- _:;rzez Sady RzeczypospoliteJ' za siti o dobro pub\k.zne. stron, biorących udział w pakcie tl t k' pod \adaJ·a d - ó -a· an yc tego mogą · wych, nie u a się rownież wm :irga;;.izowanie mordów? Sekretarz Komisji :E'.piskopa-będzie mogła podj'ąć „taką a•k- k' t k t m ro•"""ząc' dzia I od · im pre e s· e „,,_- . · wić nawet w asnym nar om, ze Czy trzeba przypominać że tf>w ks. biskup Choromań~ki c N>, i·a1ka u.zna.na zostanie za ko ł · ·enne a Rada Bezp•e b · d · 
a· ani~ WOJ · '. . - · · pakt ten ma yc „narzę ziem f~kty te o których mówiła cała z~łosił się na rozmowy do przed niecrzną, włącz.nie z U·życiem si t d wie się o tym po k • · t t 

6 czen.s wa 0 po ojuj. Na cyrnczne c11wy Y Polska nie spotkały się z naj stawici-'1 Rządu. Rząd nasz ły zlbrojnej. w celu przywr ce- fakCle. w s.ty!u goebhelsow<.kim przed- mniejszym na.wet potępieniem przedstawił phszceyzn• ureg•1lo· nia i utrzymania bezpieozeń- k ,_. " · k b' " Już tein jeden pun1 t pa ... ,u a- stawiające „czarne 1a• o „ :a- :e strony hierarchii kościelnej? wania stosunków z Kościołom. s1wa strefy północno • at.Ia.ntyc · t · • · . „ 
kiej". . tlanlyckiego Jes1 wys arcza1ą- ie" ruz za pozno. „Stoją.c na straży społtoju i po i ·bre-v wkhr;:yci~lom i eiew-

cym'dowodem, że j~t cm s;>rz.e „Nle miejcie złudzeń! ORr;,:2 rządku publi<'znego, Rząn nie com pl0tek oświadczenie 11m zli 
Przywłaszczenie sobie przez cz.ny z Kartą Naro-Oów Zjetłno- KTóRY DACIE CHI.OPOM Bf. będzie tolerował zaclrHi,\ altc.ii ni wi milionom ludzi wierząi:ych 

gmpę państw uprav„'.nień, przy- czonych i nic na to nie pomoże DZIE WYI<ORZYST ANY 11zczydelskiej" - stwierdza o- poznanie prawdy o sto~un!r:>ch 
słwgujących w myśl Ka•rly Na- m~na frazeologia. którą obficie PRZEZ NICH NIE DLA WOJ- ;w1adczenie i ze stwierdzenia te 'Państwa l Kośc\oln. TiJm moc
rodów Zjed111oczonych wyłącz1nie u·ps-trzono agresywne postano- 'JY. ALE PO TO, BY ZROBIC go wyciąga wniosek: n!ejPze bęcl3Je ich pr~gniente :•o 
R~dz.ie Bezpiec·zeńmwa ONZ jest wienia tego dookumentu. KO"JIEC z WOJNĄ" - oświad „Tylko zmio.na. dotychcza~o- łożenia kresu faktom nadllżywa. 
oczywistym narus7.eniem kompe Autorzy paktu usiłują wmO- czy! w parlamencil' włoskim je·- N1j postr..wy hierarchii kościel- nia religii dla celów antyludo· 
tencji Rad.y Bezpieczństw~ i z~- wić w opinię JJUblicz.ną, i.e jest den z deputowa•nych lewicy. nej i za.niechanie przez nią nie wych. 
sady zbiorowego bezp1eczen- to „pakt regionalny", a więc Ta•k myślą również masy ludo-1orzyjaznych pr~ktyk wobec ~tanowlsko Rządn jest jasne, 
stwa, która leży u pods-taw ONZ mieszczący się rzekomo w ra- we mnych krajów marshallow- Państwa Ludowego, może stwo- Rząd w praktyce wyka.zał ~ą 

Wprawdzie paokt atlantycl\t mach Karty ONZ. Ladny „re- skich. nyć podst;iwę do unormowania dobrt wolę. Czas, by Kościół 
1>rzewid11.1je, że o „krokach" ucze gion", który obejmuje cały kon JERZY WINNICKI o,tosunków z Kościołem".' wszedł na właściwą drogf, 

91 Machow spojrzał na zegarek i wstał: 
- Ogrzaliśmy się przyjaciele i starczy. Jedziemy! 
Wychodząc szofer ukradkiem rzucił na Musię piesz-

czotliwe spojrzenie. Ta odpowiedziała mu uśmiechem. 

- Jest w tym pewna kombinacja - odpowiedział Ma
chow. Patrzył naprzód i uśmiechał się. - I ja zrzucam 
niemniej rur, aniżeli Sołncew, ale potrafiłem umówić 
się z Musią i kontrolerami. 

Sołncew zaproponował inżynierom, że dowiezie ich do 
bazy - gdyż wracał z Machowym „bez ładunku". Be

- Proszę clę bardzo bez osobistych wycieczek - spo- ridze wlazł do jego kabiny, a Aleksy do kabiny Ma-
kojnie i niegłośno powiedział Machow. chowa. 

Daleko od Moskwy Aleksy myślał, że szofer żartuje. Machow spodobał 
mi;; się pewnością siebie, mądrym spojrzeniem i spokoj
ną twarzą. 

_ Może dopisuję. Proszę mi dowieść, a będziesz miał - Nieszczęście z tymi rurami, towarzyszu Machow! -
powiedział Aleksy. -rację! - wyzywając~ błysnęła oczami Musia. - Tyle kłopotów! A przecież słuszność miał główny 

- Rzeczywiście, jak wygląda u was kontrola przy- inżynier, gdy twierdził, że jeśli do wiosny ułożymy ru
wiezionych i pozostawionych w drodze rur? - zapy- ry w sznur, _ można uważać, że połowa rurociągu jest 
tał Beridze Musię. zrobiona. 

- C~ trzy kilometry na drodze stoi posterunek, obok - Nie wiem jak jest gdzieindziej, ale na piątym punk-
l'liego kontroler, pod dozorem którego znajduje się tran- cie rury będą rozwiezione! - Słowa Machowa zabrzmia 
sport i cała gospodarka na przestrzeni trzech kilome- ły pewnie i nie było w nich przechwałki. 
trów. Razem z kierownikami ruchu kontrolerzy zapi- Maszyna pędziła obok wyciągniętej na kilometr linii 
sują każdą maszynę. Szo~er otrzymuje na bazie rury rur ułożonych tak, że dotykały jedna drugiej.' Aleksy 
i musi je dostarczyć do ostatniego sągu. Jeśli zaś ru- patrzył wesoło na tę czarną linię na śniegu. 
ry zrzuci w drodze - kontroler może to odrazu zauwa- Chciałoby się widzieć taką kiełbasę aż do samej 
żyć. Potem wszyscy kontrolerzy meldują mi o tym, kto wyspy! 
ile dowiózł rur, a ile zrzucił. - Do wyspy jeszcze d1J0l:o! - odezwał się szofer. -

- Porządeczek taki, że proszę, nigdzie się ruie wy- Ogromną machiną jest jednak ten rurociągi 
krecisz - roześmiał się Sołncew. - A zaprowadził go - Ech, znowuż! - wykrzyknął z niezadowoleniem Ale 
nasz inżynier Prybytkow - och, co za dokładny. st~- ksy na widok rozrzuco:iy~h rur .• - Powie.dzcie ~ to
ruszek. Ażeby ominąć ten porządek, trzeba umóWić się J warzyszu Mac?ow, w Jaki ~~sob wam się ndaJe d?
z Musią i z kontroleramL ale z tei maki chleba nie bę- ~e~ć ws.zystk1e :U„ry do m1eu:ca.? Dl.11.czel!o wam s1e 
dziei , uaaie. a mnvm rue, 

- Czy już dawno prowadzicie maszynę? 
- Będzie chyba pięć lat. Po ukończeniu dziesięcio-

letniej szkoły pracowałem w garażu, ale zajęcie to przer
wałem, gdyż mam zamiłowanie do muzyki: zeszłego ro
ku wstąpiłem do szkoły muzycznej i grałem w orkie
strze. Pochodzę z Błagowieszczeńska, tam też uczyłem 
się„. 

- Dlaczego w6.ęc zarzuciliście muzykę? 
- Do wojsku mnie nie wzięli, ponieważ mam płaską 

stopę. W orkiestrze zaś nie mogłem usiedzieć. Wstyd 
mi było grać na harmonii lub na trąbie, wówczas gdy 
towarzysze na wojnie ryzykowali życiem. Komitet Miej
ski Komsomołu wysłał mnie na budowę. Mówili wte
dy: chociaż to nie front, ale jest to walka o naftę. Jeź
dziłem trochę po tych zimowych drogach, namęczyłem 
się, wlokłem czasem maszynę na własnym garbie i wi
dzę - rzeczywiście jest· tu coś w rodzaju frontu„. 

- Wiecie co. towarzyszu Machow, nagle powiedział 
Aleksy - mam pewien pomysł odnośnie zmiany syste
mu rozwożenia rur. - Pomsślmy, czy to będzie miało 
jakiś sens? 

I. C. n. 
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kołchozie • I 01ieście'' ,,Byla1n 
Ob. Niepsuj Michalina opowiada o swych wrażeniach z Ukrainy 

Można z eh/ opca zrobić dziewczynę 
·za jedyną ćwiartkę wieprza 

.,Proszę ks. proboszcza jednak nieśmiało o metrykę 
o wyda.nie metryki dla mo- dla swojej córeczki. Ksiądz 
2ej córki, Zofii ur. 30. X. 41 wzruszony prośbą, wyd~ł mu 
toku która ootrzebna mi metrykę .dla s~ka (kto~e~o 

Ob. Niepsuj Michalina 
z Dfłbrowy Zielonej bawiła. .z 
wy:cieczką chłop"?ką. przez kilka· 
naście dni mi. Ukrainie i - jak 
nas powiadomił tow. burmistrz 
- zatrzymała. się przejazdem w 
Radornskn. 
-Apieszcie się, bo ob. Niepsuj 

chce uciec do swej rodzin
nej wioski, - mówi tow. bur
mistrz - i chciałaby w swej 
gromadzie, gdzie jest wiceprze 
wodniczą,cą Gminnej Rady Na· 
rodowej, opowiedzieć, o tym co 
widziała na Ukrainie. 

psuj - taki na p1zykład zy, które zwiedziliśmy, wyrosły 
kołchoz im. Stalina posiada po ko~letnych zniszczeniach. 
1550 ha ziemi, 94 konie, 335 w przcriągu czterech zaledwie 
krów, świń 340 i,, niezliczoną lat niektó1 z ni~h - jeśli id:t.1e 
ilość kur. Po wygnaniu Niem· o budynki mieszkaniowe i o po 
ców n'-~ było tam ani jednPj kro' :~łowie, nie o3i~gn~ly jeszcze 
wy, an~ jednego konia, nie by Manu przedwojennego Wyobra· 
!o drob11'. W przeciągu kilku lat żam sobie, jakby dziś w kolebo 
powojennych kołchoz im. Stali- zie żyli ludzie radziet1•y, gdyby 

' . • . . . oetent me posiada) na nruę na doszedł do takirgo bogac- ":ojua nie zniszczył>!. ich wiP.lo· 
1est, Jdyz muszę Ją złozyc 8· ta . ł Ob S p zwró 1·1 . . " t . ms aw. . . . c 

twa. lrtnicgo rlorohku 

\S.1' m1eJScu ?~acy. - z ym1 uwagę księdzu, że w roku W kołchozie im. Mołotowa - Już w pierwszym kołcho-

słowy zwrocił się ob. S. P. pańskim 1962 jego córeczka 
do księdza Brzeskiego z Zofia zostanie powołana do 
parafii Sołek. wojska, jako pełnoprawny 

- „W tej chwili, synu" ob. Stanisław i Komisja. Po
r- odrzekł ksiądz, przystę- borowa będzie miała nielada 
pując do wertowania księgi kłopot z tym fantem. W 
aktów urodzeń. Jakież było imieniu więc miłości bliźnie 
Wziwie11ie ob. S. P., gdy się g0 prosi księdza o sprosto
dowiedział, że zgodnie z za- wanie tegoż nieporozumie
pisem posiada on syna Sta- nia. Na prośbę tę ksiądz 
nisława, a nie córkę, Zofię. odrzekł: - „Wprawdzie ta
Na uwagę zafoteresowancgo, kie sprawy załat\IĄia się je
że akt nie jest zgodny z dynie przez Sąd Okręgowy, 
prawdą. ksiądz odrzekł: ale jak dacie ćwiartkę wiep-

ZNAL~LI SIĘ TACY, 
KTóRZY NAS UPRZEDZILI 

Xie byliśmy pierwszymi, do 
których doszła wiadomość o 
przyjeździe obywatelki Niepsuj 
Zastaliśmy ob. Niepsuj oto 
C7oną gTonem lurlzi, którzy, jak 
~ię póhiej okazało, nie znali .i•'j 
przed tym spotkaniem. Przygna 
ło ich tutaj zainteresowanie zy
ciem ludzi w Związku Radzicc 

znajduje Rię 600 dornów miesz· zi<' - im. f;~~lina - dowie· 
kalnych. Przed wojną było ich działam się o kołchozach i życiu 
siedcm~et, Niemcy zni~zczyli do kokhoźnikriw. Knżrly kr' <· hoź
szczętnie kołchoz tak, że zost'I. nik posiada włnsną krowę, wła 
n ;- :: I dwiP !I 1lom6w mirszkal- !<ne świnie, "ła~11y dom rodzin 

nych. W przccią~u czterech nie ny. Zainteresowaliśmy się szcze 
~pPłnR lat odbudowano tyle do gólnic wn~trzrm mie~zkaln)'ID. 
mów w jednYm kokhoz;!'. Dnmki są ezyst~. co roku odn11-

ł'orlohnie o~romne ~~ kolchCI· wiane, knż•fa. rodzina po~ilula 
zy .. 1; zerwona Zorza" i „Z11rza wlaony rlorn<'k skhrfający się z 
życia''. dwóch izb. Widać. że ludzie bar 

- Powierlzdl" nam roll o ży· dzu kochRją swe ogniska domo· 
ciu ludzi w kołchozath t we i. mają. sporo cza•u, by je 

- „Widzisz mój synu, rza, to może się da i tak za
mushłeś przed spisaniem te łatwić". 
go aktu u organisty, nie za- Biedna Zofia wciąż figu
płacić i to dlatego nie zro- ruje jako Stanisław. bo oj
bił notatek. "- więc twoja to ciec jej nie ma wieprza, a 
y.rina, synu". biedna Komisja Poborowa 

Powyższe petent przyjął Roku Pańskiego 1962. ani 
.,,- pokorze, jak przystało na się domyśla. co ją r.zeka. 
posłuszną owieczkę. Prosił „S·t0 ski" 

kii· ';ir 7 ":,·kloś(, rozmowv z 
tow. Nit'psuj polegała· na 
tym, :ie pytania r.ada~·ałem n i(' 
ja, a liczne audvtotinm. A py· 
tania te - trz!'hn przyznać -
l·yły celowo stawiane i dotyczy 
h · naii~totni?i~zvch spraw 

• -

0

Jak duż.e mol{ą h~·ć te kol· 
rhoz~·l - p~·ta się j<>drn z chło
pów. 

Są. duże - mówi oh. Ni~ 

ZASTANAWIA l\IJNIE PR~BDE 
WSZYSTKIM WtELKI 

DOBROBYT 

- Nnjwi~bzym i decyduj~
r>m ~-rażeniem. jakie wA mni<' 
p

0

C'ZO•tnlo ro :n;iedzrniu kilku 
kolchoziw - to -ol;ok nnd· 
?.Wycznj:irj goRcinnośri i fl'rdec7. 
ności "hłopów ukrniń~kich 
w:nold clolirt)hyt tego chłopa , 
Uobrohyt. tym b::irdziPj zn<lzi· 
win.i~C~'. ŻP przP"id tP knlrno-

llJ:llllllmmll ... „~ ... ----... „ .................. „ ... 1„„„ ... „„„ ............ „ ......... „„ ...... ... 
Zarząd spółdzielni w Paradyżu 

źle ·gospodarzy 

przybrać. Sztuka ludowa w po
:-taci kilimków ukrnińskich, o· 
brnzów, wycinanrk, a nawet. i 
n~ rhli jest wszędzie ~potykana. 

Ukraińscy kołchoźnir•y są bar 
dzo gościnni. Witnno nns wszr. 
dzio w każ!l~m domu jrc1zC'lilil'm, 
.lak się okazuje wita się w ten 
•po~ób każdego ~ąsin<la, kt<iry 
r.awct !la chwilę wpadnie w go 
śeinę. Przy t<>j oknz.ii mirliśmy 
n:ożno8r zaglr,rlniP.cia do śpiża· 
rrk kołchoźnik6w-. U niektórwh 
zajmują one pół pokoju. siuo 
mnie szacu,ięc w każde.i taki<'J 
fpiżarce je~t zapnsów ż~·wności 
conajmniej na dwa. lub trzy 
miesiące. Wędzone kiełbasy, 
nynki, słonina grubości rnmie
t.ia, mąka, suszone owoce. 

Spółdzielnia w Paradyżu 
mieści się w dobrym punk
cie. Poza tym ma filie w 
Wójcinie, Przyłęku, w Sta-
W:JłW ;t;DM 

wowicach i Popławach. Wy
gląda więc na oko, że jest 
dobrze .. Lecz okazuje się, że 
nasza spółdzielnia oozosta-

RADY~ 

wia bardzo dużo do życze- nym razie spółdzielnia 
nia. Lokal Spółdzielnia ma dzie na marne. 
dość obszerny, lecz półki sa W Zarządzie znajdują się 
puste, gdyż brak jest towa- ludzie wrogo nastawieni do 
ru i to pierwszej potrzeby. spółdzielczości. Chodzi im 
Bardzo często odczuwa się tylko o własne kieszenie. 
brak cukru, papierosów, Tak na przykład członkiem 
nafty. Jak towar jest przez Zarządu jest Feliks Klejno
tydzień, to potem miesiąc ta, najbogatszy gospodarz z 
go nie ma. Podobnie jest całej gromady Kaźmierzów, 
z towarami tekstylnymi. mający około 25 morgów 

Dowiedzieliśmy si~, że kol· 
dioz daje znaczne dochody. Z 

pój- r!ochodu rocznego 18 proc. prze 
znacza na rozbudowę gospodar
ki, od 6 do 10 procent w for
mie świadczeń na rzecz państwa 
a rrszta ok. 75 proc. idzie do po 
działu pomiędzy kolchoźniMw. 

Użycie włóki daje duże korzyści 
Pierwszym narzędziem, zwoli seradeli wyzyskiwać Nic więc dziwnego, że jak ziemi, Jacenty Sokół też 

które powinno się wiosną u- wilgoć zimową roli i nieźle przyjdzie t'owar, to jest wiei zamożny gospodarz prowa
kazać na roli, jest - włóka. się zakorzenić nim rola wy- ki tłok, bo każdy się chce dzi obecnie organizację ak
J est to narzędzie proste i ta schnie. Siać jest najlepiej se weń zaopatrzyć. cji „H". A czy będzie on 
nie. Można je sporządzić na- radelę w żyto już w końcu W sklepie panuje nieład, należycie pracował, jeżeli 
wet w domu z kilku starych marca siewnikiem rzędowym nieporządek, towary leżą już zdarzały się wypadki, 
obręczy połączonych łańcusz '-1 poprzek rzędów żyta. Gdy poukładane, tak jak siano że gdy chłopi chcieli za
kami, bądź kanciastych bele siejemy serade~ę ręcznie, le- w stodole, a Zarząd na to wrzeć umowę, to „pana" So 
czek podkutych grubą bla- piej jest ją zawlec lekką bro uwagi nie zwraca. koła w biurze nie było. 
chą. ną.. niż nasienie pozosta- Ludzie na wsi szemrają i Sklep spółdzielczy w Pa-
Wiosną, pole zorane na zi wiać na wierzchu, licząc na narzekają, zniechęcają sie radyżu ma wszelkie widoki 

mę wysącza niejednakowo; to, że deszcz je wklepie. do wszelkich poczvnań spół dobrego rozwoj1:1. Rolnik w 
podczas gdy wierzchołki ZAKŁADAJCIE ~zielczych. C~ciałbym, ~~Y sklepie spółdzielczym powi-
~kib są już suche. dołki s~ ROZSADNIKI 1st ten spowo ował wg ą - nien się zaopatrzyć we wszy 
Jeszcze zupełnie mokre 1 Możliwie najwczesnieJ, nięcie przez władze rewizyj stko, co mu potrzeba i swo-
grząskie tak, że broną nie gdy tylko pozwoli pogoda, ne w pracę Zarz;\du i aby je produkty też odstawiać 
można wjechać na pole. Dzia należy wybrać niedaleko do braki zostały szybko usu- do spółdzielni. I dlatego 
łanie włóki polega na tym, · · · · nięte. sprawę sp5łdzielni trzeba mu, w rmeJSCu zacisznym, Ja M . d · t b · k szybko załatwic'. aby ściąć suche wierzchołki kiś k1wałek ziemi, skorać, mm z amem rze a Ja 
skib i zaS''pać mnu dołki ·, . najnrędzej zmienić Zarząd czytelnik 

J uprawie. Pl'.Zeznaczyc go na S ółd . 1 . d . w nrzec1'w w· lk. . W I' wilgotnej roli. W ten sposób rozsadnik. _P __ z_ie_. _n_J._ri_v_z ___ - _______ z __ 1e __ 1e_, __ 0_ 1 

rola się równa i pokrywa Na rczr.adniku siejemy ka 
cienką warstwą suchej ziemi. pustę jadalną, pastewną, 
Zrównanie roli zmniejsza po bnikiew W ten sposób ma 
wierzchnię parowania. W jąc wła~ną rozsadę, ni~ po~ 
ten snasób włóka oszczędza trzebujemy w czasie później 
parującą wilgoć zimową na szym jej poszukiwać, · kupo
czas późniejszy. wać i wozić; mamy ją zaw-

Załoga TOR·u rawskiego 
wykonała plan remontów zimowych z nadwyżką 
Warsztaty Technicznej Ob barak w czasie niepogody 

sługi Rolnictwa w Rawie Ma przecieka deszcz. Magazyn 
zowieckiej naprawiają ma- od warsztatu oddalony jest 
szyny rolnicze dla powiatu około 100 metrów, co nara.
brzezińskiego, skierniewiQkie ża pracownika na dużą stra 
go i ra'W"f:kiego. 20 osób za- tę cz~su. Do tych wszyst

Dzięki wzruszeniu i spul- sze świeżą .pod ;ęką. Wyda
chnie'niu wierzchniej war- tek na nas10na Jest nieznacz 
stwy roli, nasiona chwastów ny W 
poczynają się budzić i kieł
kować. Gdy wzejdą, łatwo 
je zniszczyć pierwszą broną . 
którą. się wjedzie na pole. 
Bez włóki chwasty kiełkowa 
łyby dopiero po bronie. Jak 
z tego widać, stosowanie 
włóki daje nam szereg po
ważnych korzyści: oszczędza 
wile·oć, niszczy chwasty, 
przyśpiesza uprawy. 

WCZESNY SIEW 
SERADELI 

JEST NAJPEWNIEJSZY 

związku z akcją „H" łogi, to przeważnie synowie kich trudności jakie załoga 
szczególnie ważną rośliną pa chłopscy. którzy dawniej w TOR-u musiała pokonać aby 
stewną jest pastewna kapu- okre!iie przedwojennym byli plan wykonać . należał rów
sta. Plon jej dochodzi do zwykłymi terminatorami w nież brak części zapasowych 
500 kwintali zielonej masy z większych przedsiębior- Nie można ich było dostać 
1 ha. Rośnie wszędzie tam, stwach mechanicznych. Maj- na czas. z uwagi na inwentR 
gdzie sie udaje kapusta ja- strowie, właściciele owych ryzację związaną z nowym 
dalna. lub brukiew, a więc warsztatów wykorzystywali rokil'm. Lecz mimo wszyst
na ziemiach próchnicowych swych uczniów, nie trosz- ko, d;r,ięki znajomości swego 
nieco wilgotniejszych. Jui. cząc się wcale o ich kwalifi- zawodu i zapału do pracy, 
kilka arów kapusty pastew- kacje zawodowe. nlan został wykonany. W za 
nej może dać późną jesienią Obecnie ci młodzi iudzie, łodze trudno doszukiwać 
smaczną zieloną paszę. któ- tworzący załogę TOR-u wy- się przodowników pracy 
ra zad.awa~a w ilości 20-30 konali plan na pierW'flzy Tempo iednak nadają: Sta
~~ d~1enme wystarczy dla kwartał już 28 lutego br z nisław Dominiak, Antoni Do 
Jedne~ ~rowy na przeciąg pa nadwyżką, wynoszącą 180 mi11iak. Władysław Zawit 
ru miesięcy. Jest to również procent. W tym okresie zało kowski . Wacław Góźdź i Ka 
doskonała pasza dla świń. ga przewidywała dokonanie zim1erz Kępa - montcrzv, 
Kapusta pastewna orzedłuża remontu 15 traktorów. Tym oraz Stefan Górski - to
letnie żywienie aż do późnej czasem wykonano oprócz ka karz. 

- A jak tam z z11robkami i 
cenami f - dopytują, się s!u· 
eh ac ze. 

- Zarobki zależne są od wy
dajności pracy. Byłam w olbrzy 
miej cukrowni w·esołvpodolań
>ldej, która prodnkuje iiziennie 
2 tys. kwintali cukru. Przecięt, 
ny zarobęk robotniki~ wynosi 
tam 1400 rubli. Pięlmy swe~·· 
kosztuje 37 rubli - przy-wio· 
złam sobie taki jeden, pudełko 
óobrych papierosów - 2 ruble, 
pończochy zwyczajne 17 rb„ pa 
ra nylonów produkcji radziec
kiej 57 - 59 rb. a widziałam 
n~·lony w niedzielę na nogach 
wielu panienek - wieśninrz0k 
- członkiń kołchozu. 

.Jeśli idzie o art)•kuly spoży
wcze, to są stosunkowo jcsz
r·ze tańsze od artykułów prz~· 
n'.ysłowych. Za te 1400 rubli 
miesi<;?czncgo zarohku można n:t 
Ukrainie żyć !rpiej niż u nns 
przy zarobku 80 tysi~cy złot~ eh 
miesii:<·znie. 

- Jak wygląda życie świeth 
1·owe w kołchozie. - pyt.a się 
nrzrnnicR l l·tolatki 1. 

Widzieliśmy Dom Kultury w 
\\' csołopodolańsku przy ~tacji 
~elekcyjnej. 

Urządzono tutaj przedstawie
nie powitalne clla• gości z Pol · 
rki. W przedstawieniu orali n· 
dział ws:tyscy, a wiQc ki(•rownik 
stac,ii selekcyjnej, jego żóna, 
dziPci - mRj8ter maszy1 .;ni, 
traktorzysta, szofer, a nawet 
>tróż nocnv. Przedstawil)niem 
byliśmy za.1hwyccni. 

W cukrowni, którą zwiedz1hś 
111.v był klub dla 500 robotni
k6w cukrowni, wypo~nż0ny w 
radioaparaty, bufet, gry, z klu· 
\:lu tego korzystają wszyscy l o 
botnicy, i ich rodziny. W kol· 
chozacb „Par.'·~ka Komuna'• , 
,Czerwona Zorza'• i Zorza ży
cia'' są podobne DoMy Kultu
ry . Ukraiń~cy kołchoźnicy wita 
b nas pieśniami, a chóry mają. 
tak wspaniałe, że i w tcatrza 
kijowskim nie s!yRzeliśmy lep· 
-z~·ch. Ludzie ci nawet pracując 
ś piewają„." 

- Powiedzcie, czy młodzież 
.v wieku szkolnym chodzi do 
s~ koły do miasta, bo przecież ta 
ki kołchoz daleko leżv od 1nias•. 
i wysyłanie dzieci clo szkól to 
~prawa nader trudna' 1 • 

- Szkoła jest w każdym k<.l 
Lhozie na mie.1scu. W kołchozie 

czyciel radziecki w kołchozie. 
Na 457 dzieci uczących się w 
10·\atcie jest ponad 30 nauczy 
cieli. Największa iloM godzi,1 
wykładowych nauczyciela wyno 
s· dzie:mio nie więcej ponad 
cztery. Ma więc możno§6 przy
gotowania się do wykładu i pra 
c·y nad sobą. 

Jedna z chłopek, która przy 
t yłe. tego dnia na targ do Ra
&.1,mska. ob. JarzQb~ka, - pyt.a. 
si~ z ciekawością: „A jak żyJe 
w takim kołchozie kobiPt&.1' 1 

- „Rozmawi11łam z ·1yieloma 
kobietami w kolchozie. Nieomal 
ż„ "l'S2.Ystkie z nieb "' młodym 
WH,Jrn °zakladnją o~nisk•\ rodzin 
nl'. Yi~ość między mli:zonkami 
i 1gnca w pożyciu <Trn.ł;;,o>ńskim 
rzucają. się w oczy. Gdyśmy ro 
dzinom kolchoźników powtarza
li te brednie. jakie o braku mo
ralności Todziny w kołchozie 
chętnie opowiadała nam sanacja 
- śmiali się ·i my z nimi. Zwró 
ciliśmy uwagę na wielką iloś6 
dzieci, które są największą, ra.
dością każdego kołchozu. 

Cic5zę się, że mogłam zaprzy
ja~ni~ ~ię z kokhoźnirą - :Ma· 
rią. Lukiczną Chwa><tową. Boba 
terką, Pracy i poPłanką. Chwa
stowa z jednego ha ziemi w 
l !148 roku osiągn('ła 1015 me
•rów buraków. Otrzymała tytuł 
„Bohatera Pracy Soc·.ialistycz
nej''. Z jej słów najwyraźniej 
przebijaln miłoś~ kobiet do koł

:u. Gdy Niemcy zrównali z 
ziemią kolchoz „Paryska Komu 
na'', kobiety pierwsze - bo mę 
żowie ich byli wówczas już pod 
Berlinem - wróciły na zglisz· 
cza koł1•hozu, wygrzehnły nory 
w ziem i, prz~ stą piły do pracy. 
Hdy m~żowie wrócili z frontu 
~tały już pierwsze domy w koł 
eh ozie. 

Kobiety kochają. pracę w koł
cho7le. - Luba Łobodianka w 
kołchozie im. Mołotowa została. 
przodownicą. pracy wykonawszy 
1200 roboczodniówek w przecią· 
gu roku. Nie znaczy to bynr.j· 
rr.niej, by dzień roboczy w koł
chozie był dłuższy od 8-min go 
dzin. Lobodianka potrafiła wy 
konać przeciętnie dziennie 400 
procent normy produkcyjnej 
przy 8·godzinnym dniu pracy. 

Za wykonanie. t;i•ch wysokich 
norm prodnkcy,inych otrzymała 
prócz normalnego zarobk" w pia 
niądznch (5 rubli 80 kop. za 
dniówkę) 48 metr6w pszenicy 
i żyta, zemni11ki, słoninę, mię
so, mą.kę, owoce, pasze cln wła.s 
11„go bydła i nierogacizny, 

Kobieta jest. tutaj szanow11.'l!l 
i traktowana jak towarzysz 
pracy,i często jest kierownicz
ką. 

- A jak was tam witali -
tlopvtują. się l>'luchacze. 

- Pomijam już - powiah 
obywatelka Niepsuj - oficjalne 
nil'zwvkle serdeczne powitania. 
rządu ukraińshiego i Komunisty 
c;:11ej Part.ii Ukrainy. Witano 
r,as na każdym kroku, pytano 
~ię nas o warunki życia chłopa 
11a wsi polskiej, t.::i k jak ~·y do· 
pytujl'cie się o warunki życia 
1v kołchozie ukraińskim, na ten 
1.Pmat można by dni i noce opo
wiadae i przy tym śmiać się ztt 
lzami serdecznych wzruszeń. 
Przypornrnam sobie, że w koł
chozie „Zorza ty<'ia'', gdzi!ł 
chcieliśmy zwiedzić jak naj" ię
ce.i zagród chłopskicb, witano 
l!aS wszędzie „przekąskf).' '. Je
dna taka „prz;ikąska" wystar· 
<·zyłaby człowiekowi na eały 

dzień. Z początku przyjmowaliś 
rny te przekąski, potem mu~ie 
' i~my nl'likatniP odmawiać, by 
h§my jm7. syci. Nic 'lie pomogło 
Gdy w jednym domu honiłara 
się rozpaczliwit' przed go~cin· 
uością gospQditrzy, stury chłop 
powiedział: „Jedz, ,jedz - go
łąbko - u nns wszystkiego w 
hród''. Opowiedziahm mu 'l ~oz 
woju naszej go~podarki !!pclł· 
•:?.ielczej na wsi. Słuchał z zain· 
trresowaniem.,. 

Proszono mnie, bym pozdro
wiła w~zystkicb lnrłzi pra•·y "f 
P .1lsce. bym przeRł11ła od chło· 
pów ukraif;~kich gorąte życze· 
nia <lin radon:>Rz1· zb.ńskid1 "O~
podarzy, a szcze~C.lnie dla "Bo· 
g1~:nił~wic . gdzie n11iler.icj roz· 
WIJa SH;l gospodark!t uspołecznio
nn.' '. 

Seradelę słusznie nazywa
ją lucerną piaskową. Jest to 
I'"''d każdym względem ni eo -
ceniona roślina pastewna; 
ma jednak również pewne wa 
dy, Bardzo wolno rośnie w 
początkowym okresie i oba
wia .:; i ę suszy. Ponieważ jed
nak seradela nie obawi.a się 
przymrozków można ją za
siewać b:-trdm wcześnie ·
jak to mówią prosto z 
kry, Taki wczesny siew po-

jesieni, . a nawet ~o. pierw- pitaln~go remontu 8 trakto Załoga TOR-u po wykona 
szych zimowych nues1ęcy. W rów, Jeszcze remonty śred- niu planu nawiąwła kontakt 
ten sp?sób obniżają się ?· nie 11 traktorów. Trzeba jed. z PZGS-em i w ramach łącz 
~romme koszt:\'.' ~chowu 1i; nak dodać, ku uwadze Zarzą ności ze wsią, przystąpi do 
wentarza. Zało~me rozsadm du Okręgowego TOR-u, \Ż naprawy masz:vn rolniczych 
ka dla _uzyskania :ozsady pa mimo te osiągnięcia załoga zna.idujących się w ośrotl
"tew~e.l kapusty Je~t do te- TOR-u pracuje w warun- kach maszynowy ch. 

im. Mołotowa obowi~zkowym na ••••HB•!lmm+eBll*•llJ•• 
t:czaniem w 10-latce objęte są 
wszystkie dzieci. 128 starszych 
r~ 1ieci synów i córek kołchoź· 
11ików znajduje się na wyższych 
uczelniach radzierki<'l1. Chciała 
U) m podkreślić, w jakich wspa 
niałych warunkach pracuje nau· 

Złóż ofiarę 
na 

go pierwszym krokiem. kach prymitywnych. War- Medlrn 
_-!J. B. sztat jest nieopalany. Przez z Rawy Mazowieckiej. -- ___ ___, Odbu~ow~ Warszawy 
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CZARNI' DZIEN LODZI 

Pięściarze Zrywu przegrywają 5:11 
Punkty zdobywają tylko: Stasiak. Krawczyk i Taborek W ~ora.j w hali PKS-u odbył. się długo oczekiwany przez op1- · · 

nit &portowt Z.OdJ:i mea finałowy o drużynowe mistrzo
stwo pomifdzy zespołami Gwardii warszawskiej 1 łódzki&-
10 Zr)'WU. Wbrew wifk!lzodci op :ln1i mecz wygrali 'WiY80ko 11: 5 
wa.riiza.wiacy, tr łodzian za.wiodła. kondycja fi.zyuna., na którą 
11.jemnie wpłynfla zbyt dług& przerwa. Punkty dla. gospodarzy 
ad.obyli: Stasiak, Krawczyk i Taborek. W dwóch wypadkach 
,.nawalił' • Jak to llit mówi komplet ~iowski w którym za.aia..
da.11 ObrOlltowllld. (Wa.ruawa>, Kngaes (Pomorze). i Urbano
wics (Po.llllali), Oza.rnecki w nauych oczach zasłużył na remis 
w walce z Sza.tkowaktm i o je den punkt ak:rzywdzono Komu-
4t, który pomimo Diazbyt e.zyst ej walki zasłużył na zwycięstwo 
w pojedynku a Krawczykiem. 

~ pięActa.rzy Zrywu najwifkszą. niespodziankę sprawił Nie
wadził w spotkaniu z Szymur'ł. Niewadził oka.zał wczoraJ tyle 
ambicji łe pomimo porażki zasługuje naszym zdaniem na peł
ne uznanie. Niewadzi.ł w ostatnim starciu walczył na półprzy
tomny pomimo tego dotrwa-ł do kotlca walki co tło tej pory 
nigdy u niego Die zdarzyło się. Gdyby Niewailził lepiej rozłożył 
lily móg!by ze spotkania teBo wyjać o wiele lepiej. 

Najlepiej wypadł wczora.1 z pię,ścia.rzy Zrywu Stasiak, kt6 
ą w spotk:a.niu a Patol'ł azalt zwycięstwa. choć nieznacznie 
ale najb&rdaieJ przekonywująca przechylił na. swoją korzyść. 
Pnejdtmy jednak do tego eo dz.i.a.Io sit wczoraj w hali PKS-u. 

Kijewskiego i w ten sposób u
chronił się od grofoych dla sie· 
l;ie zwarć. 

TABOREK MIAŁ CIĘtKĄ 
PRZEPRAWĘ 

W wadze średniej '.l.'aborek 
miał ci~żką. przeprawę z młodym 
posiadającym mocny cios Wil
c:r.akiem. Taborek wiele zainka· 
sował, ale dzięki ~wej rutynie 
potrafił z pojedynku tego wyjść 
zwycię~ko. 

Piłkarze ŁKS Włókniarz 
schodzą z boiska pokonani 2:8 (1:3) 

ny. Kohut może powtórzyć Graoz przy „asyście" obrońcóy.r 
swój rekord miistrza strzelców lodlzian„ zd?hywa 5 b~amkę d 1~ 
ligowyd1. Mamoń wy;rói.nirał się Gwardu-W1sly. Po ··teJ syt~ac.11 
biegami, przY'pominając oknisa- ~allkok> id~ie do atak.u, z.amr,erna 
mi Balcera z przedwojennych Jąc pozycję :r; Janeczkiem. 

Pod złymi auspic }ami ror.po
czął slę seton ligowy LKS·Włók 
niarz. Ogólnie spodziewano się, 
że goście vw.yciężą, jedinalk nie 
w tak wysokim s-tosuruku. Ja
kie przyczy.ny z:lożyly się na po 
rażkę lodiz±an? Srak przygotowa 
B.a zimowego, a oo za tym idzie 
w parze słaba koodycja, beroa· 
dsziej:na gu Szcz1M"zyńskiego w 
bl"&mce, słaiba Looiów i napa
Mników. Jaśniejszymi punktami 
zespolu byli: Palkolo, grający 
do tllZyskania przez krakowian · 
5 bramki - n.a pozycji lewego 
pomOCTlii<a. Wlodarcizyk oraz czę 
ściowo Gwoździńsiki. Lącz był 
lep.say w roli dzie11JI1ikarza w 
s7Jtuce „Ba·nkiet" nili: w niedzie 
lę na boi'Sku. Wstawienie Patko 
li, najgiroźniej&zego napastnika 
łodzian, do pomocy aby opieko
wał się Gracz001, urwa.żamy za 
posunięcie nieforturme 

czasów Wisły. ~e ~poradyoz.:i~ ~ypadu .u. 
Grę roz.poc.zął LKS-Włó1cnian. daje 11ę Gwoz~~?s-k1~u zao

Pierwsze 12 minut to okres pNe być goale 2-go 1 Jak ~1ę okau 
wa·gi !odzia111. Po zxlobyoiu jed- Io po mecw ost~tniego . dl• 
nlllk bramki przez Kohuila (z wi s:vych ~ (Jurowim wybiegl, 
ny Ltrcia II) !odizianie słabną a p.ibka Stk1erow-3'!lll rostala do pu 
do g!OSIU przychodzą goście. stej sia·tki). . 

W 31 min. Kohut podrwyzsu 
wynik do 6:2 dla Gwaroii-Wis 
ły. Raz tylko bronil przyitomlliie 
Sz.ozurzyńsiki: w 33 min., kiedy 
&tr.zelał I(ohut. Podczae ataków 
gości na polu karnym LKS-Wló 
knlal'Za, ·udaje im się zdobyć }e 
surze · dwa gooale. Pierwszego 
zdobywa Legutko w 42 min. • I ostatnrego Ru'P8 pod lroDiee 

I spotbnia. • 
1 Zawodami kierował mi ogól 
. dobrze inż. Brrochowsiki :r; War 
szawy. 

Publicmośd zebrało się, ml· 
mo konokurencyJnej Imprezy 
sport<1Wej w pootaci meczu pi ę· 
ściiąrskiego Zryw - Gwardia 
(Wa·rszawa), około 8 tysięcy. 
Drużyny wystąpily w nast~

pujących składach: 

Tym razem eal& publiczność 
boberska ł:.odzi dą.żyła na róg 
ulic Skorupki i · Wólczańskiej, 
gdzie w olbrzymiej hali PKS-u 
ełużącej y,a. garaże ustawiono 
ring, zaistalowano jego oświetle 
nie i chyba z całej Lodzi żwie
Eiono ławki. Rafa wywarła na 
nas ,przyzwczajonych do drew 
n;auej arki na Widzewie, impo
nujące wrażenie. Pomimo, że na 
meczu było obecnych dobre ze 
1 tyei'>CY widzów dużo jeszcze 
da.lezych , miej!c było nie znj~
tych .J nikt nikomu nie deptał 
po odciskach i nie obrywał rę
kawów i guzików przy wej6ciu. 
Porzl!•fok panował tei wzorowy, 
a wszelkie próby jego narusze-
111.ia były szybki) przez organiza 
torów tłumione. 

W ringu ukazali się teraz 
CZARNECKI „NAWA.....IŁ" Kolczyński Woj!lowski. Kolc?.)ń 
Niezły nastrój widowni pop- ~ki pomimo tego, że gwiazda je 

~<> już dawno zgasła cieszy się mł się dopiero po drugiej walce. jeszcze takim szacunkiem u Czarnecki na którego b1trdzo li· 

Po 10 minutach łodzianil' pTowa 
dzili 2:0, ale te dwa punkty 
i:'ltasiaka nie były dla wszyst· 
kirh przekonywujące, cbo~iaż 
ni.szym zdaniem Stasiak zw ycię 
żył choć, b. nieznacznie to jcd 
i:ak r.upełnie przekonywują.ro. 
Stasiak wygrał dwie pierwsze 
rundy, toteż chociaż trzecią prze 
grał w sumie walkę wygrał. 

Wisła pod każdym wz.ględem 
była zespołem lepszym. Zaiwod
nicy przewyższali lodizian szyb. 
kością, startem do piłki, teclmi
ką, błyskawicmi e orienfowali 
się w sytuacjach podbramko
wych. Gdyby nie słupki - wy 
r:B:lk byłby dwUJCyf.roiwy. Juro· 
wicz ponosi ~nę za drugą bra 
mkę, potem był dobry. W "obro 
nie brylował Flanek. roi.bijając 
prawą s-tronę ataku łodzian. W 
pomocy najlepszy śr<;>d•kowy Le 
gutko, zdobywca bramki. W a 
taku brak było słabych pu[]lkitów. 
Gracz dużo biegał, cofał się do 
pomocy, słowem był prodU1ktyw 

W 2 minuty potem Rupa dla 
gości strzela drugiego gola. 
(Szczunyński obserwował, jak 
piłka wpada do siatki). W 18 mi 
nucie Włoda.rczykawi udaje się 
strzelić z dalekiej· odległości 
bramkę dla swych barw (Juro
wiocz puścił piłk~ nad głową). 
W 21 min. Grac-z strzela trzeci 
pt.mk~ dla gości. 

Po zmianie stron jwż w I-ej 
minucie Mamoń strzela najpi~k 
niejszą bramkę dnia. W Il min. 

Gwardia-Wisła (Krak6w): Ju 
rowicz, Kubik, Flanek, Lyko, Le 
gutko, Wa.plennik, Glergel, 
Gracz, Kohut, Rupa I Mamoń. 

LKS· Włókniarz: Szc:r:urzyńskl, 
Włodarczyk, Luć I, Luć li, Sol· 
tyszewsld, Patkolo, Hogendorf, 
Baran, LłCZ I Gwoźdzlńskl. 

młodszych jego kolegów, że sta czono „nawalił''. Przez dwie run 
~ą. przeciwko niemu bez wiary dy Czarneckiemu nic nie wycho w powodzenie. W ojnow~·Ki prz!'z 

dziło. Zaraz na poc~~.tek za.inka - ;iierwsze minuty stawiał nawet 
sował trzy przykre ciosy, a póź uiezły opór „Kolce", ale po 
niej zapoznawał się z nimi co-

Nn bois•u w Pabianicach 

SKl..ADY DB.trl&YN 
Punktualnie o godzinie 11 we 

1zły n& ring obydwie druiyny 
przyji;te burzliwymi oklaskami 
przez widownię, na której znal& 
zło się wiele warezawiak6w. 
Gtn1.1di{' wprowadził w sznury 
:Monuterski, łodzi.a.n - Polne. 
Drutyny wyetą.piły w składach 
i:aetępują.cych: 

pierwszej rundzie miał :inż do-
raz ezę6ciej. Szatkowski miał syć tej przyjemnojci i dał sobie 
silniejszy cios od łodzianina i . 
tra.fial czę6ciej i ezy•ciej. W ~:~undantowi ściągnąć ręk11.wi· 
trzecim 1tarciu Czarnecki popra 
wił sięi nieco; i w rezultacie za

Pomorzanin PTC' 4:2 (2:0) 
Pierwsu tegol'OC!lll1e spotkanie szej faz.ie meCIZJ\1 udało jej się kowS1ki 1. Kamiński 2; dla PT~ 

i cyiklu o mi&tnostwo II Ligi zdobyć w krótrkich odstępach MiHer I Krzemiński. S~iował 
Pańsibwowej mimo niekOl"'Lystne czasu dwie bcamki. W tym cza Terlecki. Publiczoości ponad 2 
go wyniJku końcowego wyikS1Zalo sie farmacje defensywne PTC tysi~y osób. 

Gwardia: Pa.tora., Szatkowski, 
Xull:Ulak, Komuda., Borowicz, 
Wilczek, Kolczymki i SZymura.. 

Zrfw: Stasiak. Ozamecki, Za
jfczkowski, Krawczyk, Kijew
ski, Taborek, Wojnowski, Niewa 
dził . . 
Woźniakiewicz za.jął miejsce 

w ror u łodzian. 
Zanim założono rękawice Pa

torze i Stasiakowi, na widowni 
7: ,-~to czynić zakłady. O ile 
" " kilka dni przed mecz:em 
~zanEI' Zrywu były oceniane wca. 
le wysoko, o tyle teraz spadł; 
Nieswiadomo, ezy aprawiły to 
re.zwiskn Patory, Komudy, Kol· 
•vńskiego, czy Szymury -
ao'ść, śe tu i ówdzie poczęto 
)lTZewidywat porażkę, & w naj
lfpnym razie remis. 

POCZĄTEK BYŁ DOBRY 
Dysputy przerwało ukazanie 

Iii) w ringu Pator:v i Rtn•fahi.. 

~utył na remis. 
W wadze piórkowej z oby

dwóch 1tron wystą.pili nowicju 
11ze w Gwardii Kukulak w Zry· 
wie Zają.cuowski. Po mało cie
kawej walce wygrał na pn-'{ty 
Kukulak. 

KOMUDA W ROLI 
EGZAMINATORA 

Przylcre chwile przeeywali~my 
podczas nas~pnej walki. Stary 
Komuda obnażył bezlitośnie 
wt12:ystkie braki tak dobrze za
powiadają.cego się niby Kraw
czyka. Odwrotna pozycja łodzia
nin& absolut.nie nie przeszkadza 
la 'Komudzie zato miało się wra 
żenie, że utrudni& ona walkę sa 
memu Krawczykowi, tak był on 
chaotyc7.uym i nieporadp.ym. 
Wszy9tJue trzy rundy wygrał 
Komuda który pomimo tego, :l:e 
walczył nieczysto - nMzym zda 
niem walkt wygrał na punkty. 
Remis zaskoczył większą czę6~ 
wiuown1, kt,;ra wczoraj była wY 
jątkowo ohu~" tywn&, 

Dalsze d" 11 punkty dla goś~i 
zdobył l'orowi·~:i.. który dzię!G 
dohrej s" ej lewej prostej nie 
dopuszczał zbyt blisko do qi"11i' 

NIEWADZIŁ ZADZIWIA SWĄ 
AMBICJĄ 

Ostatni& walk.a była dramaty 
czva. Niewadzil który nigdy nie 
na.rażał się na wielkie lanie 
tyra ra:r,em walk~ zakończył zu
pełnie v.-ykońezony. Do.'16 powie 
dziać, łe w drugim Btarciu Nie
wadziła uratowal od nokautu 
gong, a w trzecim Niewadzil 3 
razy był- liczony Rtojąc i za każ 
dym razem przybieral pQeycję 
obronną. Niewndzil walkę prze
wał ale śmiemy twierdzić, ~e 
była ona najlepsza w jego ka
rirrze. Wstvdzi6 !ię jej w żad
nym wypadku nie potrzehuje. 
Dał z ,;iebie maksimum ambicJi 
i o fin rn ości. 

z. Kr, 1 

Z ringów całet Polski 

Gwardia (Gd.) - Zjednooze
nie (B) 9:7. 

Gedania - Batory 10:6. 

YMCA też przegrywa 
W decydującym meczu o mi

~trzostwo Polski koszykarze 
łódzkiej YMCA przegrali z Zl.K 
(Pozr.ań) 23:27 (13:14). 

Da ogół dobre przygotowanie i popełniły sz&eg błędów nie kr~ 
poprawną formę drużyny PTC. jąc dokładnie szybkich napastnt 
Meciz wc.rorajszy roDpoc:ząl się ków Torunia. Przy &łanie 0:2 
w ołespmyjajllCych wanmka<:h PTC opanowuje się i pn.eprowa 
aitmosfer~znych, boisko pokry- drz.a kilka szybkich aiła1ków. ~a 
te było grz.ąsldm biotem, co bramkę gośq. Na 10 m1m:t 
zMcznie wpl~łło na obni'ienie przed końcem z.awodów Kamin
pozfomu gry. siki minąwszy przebojem obroń-

Druiyna Pomorza'll.ina szyb· ców PTC ustala wynMc dnia 
C'iej dostOSO'Wała si~ do istnieją 4:2 dla Pomorza11ina. Bramki dla 
cych warunków. Jui w pierw- gości sitrzelii: Rębeold 1, Nor-

Liga piłkarska 
Legia. - Górnik (Szombior-

1 

Polonia. - Warta 0:0. 
ki 2:1 (1:1). AKS - ZZK 3:7 (1:3). 

Cracovia - Lechi& (Gdańsk) Ruch - Polon;~ rRytom) 
5:1 (l:l' (2:0) 

2:2 

II Liga 
(\strowia - Lublinianka 2:3 

(1:1). 

Radomiak - Bzura 1:1 (0:0). 
Garbarnia - Gwardia (Szcz.) 

8:1 (2:0). 
Baildon - Polonia (św.) 2:0 

r ~:O). 

N11prz6d - Gwardia (Kiel.) 
4:1 (3:0). 

Rymer - Skra (Częst.) 3:1 
(1:0). _ _,. 

'l'arnovia. - Chełmek 8:1 
(3:1). 

Pafawag - Polonfa • (Prze
myśl) 1:1 (0:0). 

GŁOS ROBOTNICZY 
•rrui l!.6tbld•„ ltomlteta 
I WoJew6dlklero ltomlteta 
PollkłeJ ZJednoczoneJ Partu 
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Tragedia Amerykańska 
- Tak! Zaczynam już się orientować - odezwał się 

J ephson do Belk:napa. - Zdaje mi się, że będi.i.emy mogli 
zupełnie spokojnie utrzymywać, że on jej w ogóle niczym 
nie uderzył. Oni sami, wyciągając ją drągami, porobili te 
znaikii... Można by spróbować tego twierdzenia. A jeżeli nie 
drągami„. - dodał z ironicznym uśmiechem - to wtedy, 
gdy ją ciągneli z jeziorą na stację kolejową, albo w wago
nie„. 

- Hm, myślę jednak, że Mason musi mieć już pew
ność, że nie stało się to w ten sposób - odrzekł Belknap 
z powątpiewaniem. 

- A co do trójnoga, zażądamy ekshumacji ciała i zro
bimy nowe wymiary szerokości kantu łodzi w ten sposób, 
że nie łatwo będzie Masonowi skorzystać z trójnoga. 

Oczy Jephsona zrobiły się przy tych słowach maleń
kie, przezroczyste i bardzo niebieskie, głowa i ciało nabra
ły giętkości łasicy. Clyde przyglądał mu się z ciekawością 
1 zdumieniem i odczuwał wyraźnie, że jest to jedyny czło 
wiek, który może mu dopomóc. Taki był bys:try ,praktycz
ny, zrównoważony, chłodny, obojętny, a zarazem pomysło
wy, zupełnie jak jakaś nieobliczalna machina z rodzaju 
tych, które wytwarzają siłę . 

Zmartwił się szczerze, gdy zabrali się do wyjścia. 
Pmy nich czuł się bezpieczniejszy, silniejszy, nabierał 
większej nadziei, bardziej był pewny tego, że zostanie uwol 
ni011v. mo:i:P. nawP.t nif>długo 

ROZDZIAŁ XVI. 
'-'""~" 1;.~e obaj prawnicy do przekonan.a, że najłat

wtl.ej będ:z:ie oprzeć obronę na niecpqczytalności umysłowej 
Clyda, o ile Grlffithsowie zgodzą się na to. W obronie mo
gą przytoczyć przykłady takiego obłąkania umysłu z miło
ści, z podnieconych ambicji!, wzbudzonych przez Sondrę 
Fłnchley, I ze zniszczonych nadziei , które Roberta swvml 
groźbami niweczyła 

Jednak po naradzie z Catchumanem 1 Brookhartem, 
którzy w tej sprawie odwołali się ·do Griffithsów, obaj pra 
wnicy zrozumieli, że nie da się to zrobić. Musieliby na to 
znaleźć się świadkowie, a między nimi i krewni - Griffith 
sowie, którzy pod przysięgą musieliby zeznać, że Clyde 
przez całe życie objawiał pewną słabość umysłu. Trzeba by· 
ło by kłamać l krzywoprzysięgać, na co oczywiście Grilfith
sowie nie mogli się zgodzić. Brookhart więc musiał prze
konać Belkna'Pa, że ten rodz11j nbrony mus:i być zaniecha
ny. 

Wobec tego obaj wspólnicy musieli się znów naradzić, 
co dalej czynić. Tak jednemu jak i drugiemu każdy inny 
punkt obrony wydawal się beznadziejny. 

- Pnychodzl mi na myśl, odezwał się pomysłowy 
Jephson, wskazując pacz.kę listów Roberty i Sondry -
że listy tej Aldenówny są tak rozpaczliwe, że cały zespól 
sędziowski rozbeczy się przy ich czytaniu, a będzie fatal
ne, jeżeli po nich przeczytają listy tej drugJ!ej panny. My
ślę, że lepiej byłoby wcale nie wspomłnać o tych listach, 
chyba, że prokurator sam to zrobi. Wynika z nich najwy
raźniej, że ten smarkacz zabił Aldenównę, żeby tylko s.ię 
od niej odczepić. Mason, oczywiście, nie żądałby nicae-.go 
innego. 

ilel.kna10 zgnd.z<ł i:ie z nim z.unełnie. 

Należało jak na.jprędzej opracować jakiś plan. Po dłu
gich więc namysłach doszedł Jephson do wniosku, że trzeba 
przede wszYS'tldm oczyścić Clyda z zarzutu premedytacji 
morderstwa. Ten bogobojny, moralnie wychowany młodzie
niec jest tchórzem, co zresztą widać z historil całego jego 
życia. Z obawy spełnienia gróźb Roberty, z obawy, że będzie 
musiał usunąć się z Lycurgus. odjechać Od ukochanej ko
biety, o której Roberta nic nie wiedziała (a przypuszczał, źe 
gdyby dow.iedzlała się o jego wielkiej miłości dla tamtej, 
sama usunęłaby się mu z drogi) - uplanował tedy, bez żad
nej złej myśli zresztą, wycieczkę z Robertą, niekoniecznie 
do Big Bittern. Miał jej wtedy powiedzieć o wszystkim, uzy
skać w ten sposób wolność zapewniwszy ją przy tym, :t.e 
wszystkie koszty, związane z jej stanem, poniesie z ochotą. 

- Bardro to wszystko pięknie - przerwał Belknap -
ale tym samym przyznamy, że odmówił jej jedynej rehabl
litac}i - małżeństwa. Czy sąd zechce to odpowiednio zro
zumieć albo czy uwierzy, ie nie miał zamiaru jej zabijać? 

- Czekaj pan, czekaj! - od?arł nieco zgryźliwie Jeph
son. - Może to tak wygląda, ale nie skończyłem jesrr.c7.e.„ 

- A więc oo dalej - pytał mciekawdony Belk:nap. 
- Otóż plan mój jest taki: Pozostawić wszystkie fakty 

tak, ~ak on je nam zeznał l jak je Mason wyszperał, wszyst
ko, Jednym słowem, zostawić, oprócz tego, że ją uderzył. 
Wytłumaczyć wszystkie tajemnice listów, ran, wa~ 
dwóch kapeluszy, wszystko - nie zaprzeczać niczemu„. 

Umilkł. Przeciągnął dłun. szczupłą, piegowatą ręką po 
jasnych włosach i spojrzał w okno w ki<>i-11nku więz.ienia po 
czym zwróc" n,..,.i-nk na ~l.ll'nAOa ' 
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